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Gafi:. :t! prcechodzri des trfstorii
wraz ze swojem miastem Yoshiwara

Yosh iwara, słynne przednreście 
Tokjo. stanowiące samo dla sie­
bie osobne miasto, miasto 100.000 
gejsz —  przestanie istnieć. Pod 
naciskiem postęoowrch zw iązków 
kobiecych rząd japoński zgodził 
się na zniesienie tego Łabytku 
przeszłości jednego bodaj z ostat­
nich śladów starej romantycznej 
Japonji.

Czy tylko rom antycznej? Bo jak 
że powstała Yoshiwara? Zbie­
dniali chłopi japońscy, ba, nawet 
w łaściciele zam ożniejsi nękani 
długami, nie mogąc dać sobie w 
inny sposób rady. wynajm owali 
swoje córki przedsiębiorcom pro­
wadzącym herbaciarnie. Tak  to 
cię zaczęło

W  średniowiecznej Japonji mło­
de dziewczęta uważano w  każdej 
rodzin ie jako do pewnego stopnia 
ciężar, a w  każdym razie  czynnik 
mniej w artościowy od siły mę­
skiej To  też  nietrudno było agen­
tom herbaciarń zaw ierać kontrak­
ty, które w  olbrzym iej większości 
wypadków, zaw ierane na trzy  la ­
ta, były po tym  czasie odnawiane 
ra  drugie trzy lecie, potem na dal- 
eze. a t w reszcie do końca życia  —  
co rownało r ę  sprzedaniu. Tru- 
ano było bowi.»m każdemu oddać 
sumę, którą mu wypożyczono wza- 
m ian za danie córki do herbaciar­
ni, a tu nowe długi dalej naciska
fr .

Bywały zresztą i  inne spo.«oby. 
Istnieli pośrednicy, którzy zawo­
dowo za jm ow fli s ię „adoptowa­
niem" młodych dziewcząt, aby je  
potem aprzedać w łaścicielom  
herbaciarń1 Inm  wreszcie wprost 
p oryw a li dziew częta z domow ro­
dzicielskich —  i  m e mniejszym  
•pryt' m i  becte lnoścą , n iż to czy- 
luą obecnie amerykańscy „kidnap- 
perzj

Las dziewcząt był losem n iew ól 
m e i  c iężk ie musiało być ich ży­
cie, skoro p ierw szy z bardziej po­
stępowych cesarzy japońskich, 
S oji Jinzayeme n, w  1618 w prow a­
dził zasadniczo re form ” . W yzna­
czy ł on przestrzeń 7 ha za m ura-.

doptow ali'1. Następnie zaś wym ógł ku straszliw e trzęsien ie ziemi

mi miejsk.emi T ok jo  na odrębne  
miasto gejsz. Z b iegiem  czasu 5- 
krotnie p o w ę k sz a n o  oDszar m ia­
steczka, aż p rzybrało  ono rozm ia­
ry  osobnej dzieln icy —  zgoła od­
rębnego m ; asta.

Zarazem  zajął się Soji Jinzaye- 
mon poprawą losu młodych nie­
wolnic. Wymógł w ięc na przedsię­
biorcach, że zerw ali z pośrednika­
mi najgorrzego gatunku, tym i któ­
rzy porywa!5 dziewczęta lub ie  „a-

polepszenie obchodzenia z praco­
wnicam i herbaciarni Wzamian za 
to przychodząc z pomocą w łaści­
cielom  herbaciarni, których do­
chody wskutek konkurencji spa­
dały, wydał zarządzenie, iż  żaden 
gość nie może w  ich lokalu prze­
bywać dluie.i nad 24 godziny.

.Reform, które dały początek 
dzisiejszemu miastu Yoshiwara. 
przyśw iecał także inny cel. Ja- 
ponja przebyła właśnie ciężki o- 
kres w o jn y v domowej i sytuacja 
była niewyjaśniona. D w ór cesar­
ski potrzebował pewnych w iado­
mości o nastrojach. Gejsze z 
Yosh iw ara m iały przeto być swe­
go rodzaju agentkami drugiego 
oddziału, informatorkam: w ładz

Dzięki temu podniosło się ich 
znaczenie: stanęły na pewnej
p la tfo rn re  socja lnej. Zreform owa 
ne h e rb ac ia rn i zaczęły cieszyć się 
coraz większą popularnością, tak 
że e ł anow iły m iejsce spotkań ca­
łej japońskiej śmietanki towarzy- 
SKiej. Równocześnie podrosił się 
także poziom kulturalnySfPjsz,

T o  co wystarczało dawniej, nie 
odpowiadało ju ż zm ienionej sytu­
acji, gdy herbaciarn ie gościły co­
raz w ięce j znakomitych gości. 
Skończyła stę zatem epoka, gdzie 
heibaciarn is odznaczały się pro­
stotą i  brakiem wykwintu —  zł- 

[ częto budować coraz wspanialsze 
pałace, gejsze zamiast bawełnia­
nych otrzym yw ały suknie jedw a­
bne, ich  uczesanie stawało się co­
raz bardziej skomplikowane, co­
raz w ięcej uwagi poświęcano ich 
wykształceniu.

Odtąd zawód gejszy, rozpoczy 
nający Się m iędzy 10 a 13 rokiem 
życia, składał się z  dwóch okre­
sów : p ierw szy w ypełn ia ł szereg 
lat żmudnej nauki —  nietylko, 
jak  ftó ł ustaw ić i kw iatam i ozdo­
bić, jak  się wobec gości zachować 
i jak z  nimi rozmawiać, ale także 
wszelkich innych um iejętności 
(tan iec, m uzyka), które gejszom 
m ia ły  dodawać uroku

Tak  doszło do w ytworzenia się 
te j klasy gejsz, którą znamy z no­
woczesnych powieści, ze sceny i z 
ODery, wyposażona w  cały blask  
romantycznego egzotyzmu

A le  w  m iarę m odernizowania 
się Japonji, zb liżał się także 
znrerzch  gejsz. Dawni Samurajo­
w ie biednieli, herbaciarnie podu­
padały, gejsze były odsprzedawa­
ne z jednego zakładu do drugiego, 
tak że ich n ieraz rodzice nie mc 
g li po latach odnaleźć. W  aodat-

r. 1925 wyw ołało w  Yosh iwara 
pożar, k tóry g roz ił zniszczeniem 
całego Tokjo. A b y  zapobiec roz­
szerzaniu się płom ieni, zamknię­
to bram y miasta ge isz i w  te r spo­
sób doszło do wstrząsającej kata­
strofy, iż  3.000 młodych dziewcząt 
zamkniętych w  jednym  z tych zło­
tych pałaców, nie mogąc wydo­
stać się nazewiiątrz, szukały ra ­
tunku w  znajdującym  się pałacu 
stawku, a le i tam nie p o tra fiły  u- 
niknąć śm ierci od płom ieni. W ypa 
dek ten w yw ołał w  całym kraju 
olbrzym ie oburzenie i krucjatę 
przeciwko instytucji gejsz. Pod

naciskiem op in ji przyznano g e j­
szom w  r. 1926 prawo opuszcza­
nia Yosh iw ary, n iezależn ie od te­
go czy ich rodzice spłacili swoje 
długi wobec przedsiębiorców, czy 
nie. W  rzeczyw istości jednak by­
ło to tylko prawo na piśmie, w 
rzeczyw istości utrzymały się da­
wne zwyczaje. D latego kampan.ia 
o zlikw idowaniu instytucji gejsz 
przybrała charakter zasadniczy i 
m e ustała, póki ca le m iasto Yosh i­
wara nie zostało zlikw idowane.

Obecnie w ięc pozostaną w  Ja 
ponji herbaciarnie, ale ge jsz w 
nich nie bedzie, Odeszły do legen­
dy, tak jak  odchodzi wszystko.

Kr ści i ł  na Saharze
buduje m ilioner francuski

Przed  dwoma laty, m iljoner nadziei. Złożył on wobec wszyst-
francuski, Lazaret, w  czasie w y­
cieczki samochodowej w  głąb Sa­
hary, zaskoczony został przez 
n iezwykle gw ałtow ny samum, 
który w  krótkim  czasie zasypał 
nieliczną kolumnę samochodową 
zwałam i piasku. Członkowie w y­
prawy z trudem zdołali się tnv ol- 
nić spod zasp piaszczystych. Je­
den rzut oka przekonał ich o bez­
nadziejności sytuacji. Dokoła nich 
na przestrzen i kilku kilom etrów  
ciągnęły się góry  piasku, zasła­
n iając horyzont. Odnalezienie za. 
ginionych zdawałc się w  tych 
warunkach nieprawdopodobień­
stwem Lazaret nie tracił jednak

Panowie Bernadotte
Dem okratyzacja szwedzkiego aomu panującego

zygnow ał z tytułu i praw ao tro­
nu po swem małżeństw ie z Ebbą j 
Munck —  po księciu Lenarcie, 
k fory dla połączenia się ze swą 
ukochaną, córką kapitana N is - j 
wanda, rów nież zrezygnował ze 
swej książęcej godności; z re zy - ! 
gnow ali z praw  do tronu również 
książę S igw art i książę B ertil, po­
wodowani rów n ież względam i na­
tury m atrym onialnej.

W idzim y zatem, że książęta 
Bernadotte znacznie ła tw ie j re­
zygnują z praw  Jo tronu, niż z 
praw  do osobistego szczęścia.

Czem zajm ują się panowie Ber

N  edawno doniosły dzienniki, 
że jeden z książąt szwedzkich 
zrzekł się praw  do tronu, ożen iw ­
szy się podług w łasnej w oli, a rue 
według wym ogów  ra c ji etanu —  
w  Szw ecji nikt się temu nie dzi­
w ił. N a leży  to ju ż do tradycji 
książąt Bernadotte, którzy paru ­
ją  w  Szw ecji, że nie chcą pano­
wać.

Ci nawskroś demokratyczni 
książęta w olą zajm ować inne sta­
nowiska w społeczeństw ie szwedz 
k.em n iż stanowisko króla, które 
—  ich zdaniem —  jes t w ybitm e 
przeceniane i krępujące. Jeżeli 
ten prąd dem okratyzacji domu 
królewskiego będzie tak aa le j po­
stępował, to niedługo może się 
w ytw orzyć sytuacja napozór pa­
radoksalna, ze żaden z członków 
domu panującego nie zechce 
przyjąć godności króla.

Trzeba przytem  zaznaczyć, że 
przyczyną te j niechęci do -korony 
nie jest w  żadnym wypadku ja ­
kaś nienawiść, czy brak synipatji 
u poddanych. W prost przeciwnie. 
Książęta  Bernadotte są bardzo 
kochani przez naród szwedzki i 
zaskarbili sobie a ludności w ie l­
ką popularność.

Obecny dwór królewski w 
Sztokholm ie je s t swego rodzaju 
osobliwością. K ró l Gustaw w ie­
dzie życie nie różniące sie niczem 
od życia zamożnego szwedzkiego 
mieszczanina. W idu je się gn bar­
dzo często na ulicach Sztokhol­
mu, gdy samotnie, bez żadnego 
aajutanta, załatw ia sw oje drobne

sprawunki, kupuje w kioskach 
papierosy i dzienniki lub też na 
kortach tenisowych, gdy gra z te­
nisistam i m iejscowych klubów 
sportowych.

W  teatrze lub na koncercie 
król Gustaw riedzi w  pierwszym  
rzedzie, n ie różniąc się ubiorem 
od reszty publiczności. K siężn i­
czki za ła tw ia ją  codziennie spra­
wunki w m ieście —  książę Fu- 
gen jusz zajm uje się malarstwem, 
a jego  obrazy cieszą się nietylko 
powodzeniem, ale i pokupnością.

Książę, uważając się za zawodo­
wego artystę malarza, nie w sty­
dzi i ie sprzedawać swych obra­
zów, K ażdy może je  nabyć w 
pierwszorzędnych sklepach z o- 
brazami. K siążę W ilhelm  jest 
dziennikarzem, a artykuły jego  
ukazują się w czołowych dzienni­
kach i perjodykach szwedzkich.

Rów n ież bardzo charakterysty­
cznym szczegółem  jes t fakt, że 
zarowno sam król, jak i książęta 
utrzymują stosunki towarzyskie 
z nrejscow em  obywatelstwem  sto 
licy, tj. z przemysłowcam i, kupca 
rai i t. d.

Gdy się zatem zważy, że książę­
ta Bernadotte są tak demokraty­
cznie nastrojeni —  trudno się 
dz,w ić, że większość ich w wyuo- 
rze żony k ieru je się sercem i oso- 
bistem i upodobaniami, nie zaś ra­
cją stanu, która nakazuje księciu 
krw i pojąć za małżonkę księżni­
czkę z domu panującego.

Po księciu Oskarze, rodzonym 
bracie obecnego króla, który zre-

kich ślubowanie, że jeśli zostanie 
wyratowany, zbuduje na tem 
miejscu kościół. Po  trzech dmach 
ekspedycja ratunkowa, wysłana 
na poszukiwanie zaginionych, na­
tra fiła  na ich ślad. Lazaret i je ­
go współtowarzysze byli urado­
wani.

Obecnie m iljor.er przystąpił do 
spełnienia swego votum. W  tych 
dniach grupa robotników na sa­
mochodach, zaopatrzonych w tak 
zwane „gąs ien ice", wyruszyła * 
oazy „K u fra "  w  kierunku połud­
niowym. wioząc m aterja ł potrzeb­
ny do założenia fundamentów pod 
kościół. W  szczerej pustyni, 200 
km. na południe od oazy „K u fra ", 
stanie p ierw szy na Saharze ko­
ściół, buaowany t  kamienia. W 
głęboko zapuszczone podziem ia 
kościoła wbudowane będą specja l­
ne, olbrzym ie zbiorniki na wodę 
oraz m agazyny żywnościowe. Z o- 
azy „K u fra "  wyjeżdżać będzie co 
tydzień karawana dla odnowienia 
zapasów wody w  zbiornikach.

Realizacja  śm iałego i o ryg in a l­
nego pianu budzi powszechne za­
interesowanie-

67 milionów ludzi
Eicią NJemcy

W  Niem czech ogłuszono o- 
j stateczne cy fry , dotyczące ruchu 
ludności w  N iem czech w  toku 
L935: liczba urodzin w  tym roku 
wynosiła 1.261.273 (w  roku 1934 

j —  1.196.740), liczba zgonów —  
791.912 (724.666). Nadwyżka u- 

nadotte? Książe B ertil np. zamie- ‘odzin —  469.361 (472.074), licz- 
rza jako pan Bernadotte praco- ba zawartych małżeństw —  
wać w  branży samochodowej, | ó50.851 • (739.449).
jes t bowiem wybitnym  specja li­
stą w  tej dziedzinie. Damą jego 
serca, dla której zrezygnow ał z 
korony, jes t m łodziutka 23-letnia 
M ałgorzata  Brambeck, która poz­
nał w jednej ze sztoknolmskich 
szkół samochodowych, a która 
pracowała na swe utrzymanie ja ­
ko ekspedjentka w  jednym  z p ier­
wszorzędnych salonów 
skich stolicy Sztvecji.

L ic zb ę  ludności w  całej R ze­
szy, łącznie z Zagłębiem  Saary 
oblicza ją  na 67.069.U00,

H U M O R
CU D O W NE D ZIECKO  

—  Czy słyszał pan ju ż cudow­
nego ośmioletniego skrzj-pka? 

modniar- —  Owszem, przed dwunastu la- 
i ty. (L c  R irc )

. i f ó S u s c s l i w i f t  p l d g a
K a ir  jest obecni" o fia rą  naj- nie utrudniają życie, przenikają 

ścia m ikroskopijnych komarów, wszędzie.
które co parę dni zwartem i chma- Popłoch spraw iła w ieść o poja- 
rami przelatu ją  nad miastem na wieńcu się w  pustyni L ib ijsk ie j 
wysokości do drugiego piętra. Po- szarańczy, a ie okazał się to ro- 
jaw ia ją  się one w pierwszych go- dzaj „an-nattat“ , n ieszkodliwy
dżinach po wschodzie i zachodzie 
słońca, a choć nie gryzą, ogrom-

dla roślinności, zato chętnie je ­
dzony przez tedu inćw .
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TAJEMNICA 
ZA KAŻDE i \DRZWIAMI

P o w i e ś ć
—  Tru pa? ! —  Pan i W esten wstała z krzesła T w a rz  je j pozo­

stała spokojną, tylko dźw ięk głosu zdradzał wzruszenie.
—  Trupa m łodego jasnow łosego mężczyzny, la t około trzydzie ­

stu, w szarym garndurze
Pan i W esten słuchała z głow ą naprzód podaną, jakby nie 

chcia ła  stracić żadnego słowa. O tzy m iała wpół przj mkhięte i usta 
mocno zaciśnięte. Były to  usta wąskie, małe, stanowcze nad brodą 
energiczn ie zaokrąg'oną Usiadła znowu i podniosła na Komisarza 
oczy spokojne i obojętne.

—  Pow iem  panu wszystko o tym tapczanie —  zaczęła —  rozu­
miem. że teraz jest to konieczne. Dałam go przed tygodniem  do 
o b ie  a tapicerow i, który m ieszka w  tym  samym domu w  suterenie. 
Vliał być gotow y w czora j rano, ale tap icer spóźnił s:ę. P rzyw iózł 
gc dop.ero po ob.edzie, kiedy ani mnie ani m ojej córki nie było 
w  domu. Służąca miała tego dn.a wychodne. T jm czasem  tapicer 
przyn iósł przy pomocy ucznia tapczan i postawił go, Jak tw ierdzi 
na podeście m iędzy pierwszem  a drugiem  piętrem  (p rzed  naszemi 
drzw iam i stały skrzynie i meble wynoszone z m ieszkania państwa 
H iem an ). W tedy zauważył, jak  powiada, że n,e zabrał resztek no­
wego obicia, które m,ał mi zwrócić i posłał po nie uczn a. Ten 
chłopak skorzystał oczyw iście z okazji, by się powałęsać po u l ic j . 
T ap icer dzwonił a nie mogąc się doczekać otwarcia drzw i, zaszedł 
na dół i próbował dobijać się bezskutecznie od strony kuchni, po­
czem wyszedł na ulicę szukać pomocnika. Gdy w rócił, tapczan 
zniknął... To  wszystko.

—  M ów iła pani., że tapicer udał się po resztki obicia, ale prze­
cież w  tapczanie, który znaleźliśm y były jakieś kawałki obicia, 
taśmy, włosia.

—  O czyw iście! Musiało być dawne obicie, które kazałam mu 
odnieść...

—  Kazała pani odnieść i stare obicie f
—  Naturaln ie, było jeszcze w cale niezniszczone... A le  teraz oba­

wiam się, że odzyskam je  w stanie...
—  Czy mógłbym w idzieć się z pani córka?
—  A  to poco? —  oczy pani W estek stały się złe. —  W róciła  

wczoraj ze mną po siódmej i nie w ie nic w ięcej o te j sprawne 
Zresztą niema je j w domu.

—  Czy prędko w róci?
—  N ie  wiem , zapewne nie prędko... Zresztą powiedziałam  już 

wszystko.
Kom isarz P ietraszek  nie ruszał się z m iejsca, obracał wciąż 

w palcach tswój duży czarny notes i nia spuszcza] oczu z tw arzy 
pam  W esten. Czuł, że była nan iego zła i chciała się go pozbyć. 
Cieszyło go t o ; lubił wyczuwać w  ludz.ach owo wrogie, niechetne 
nastawienie, u łatw iało mu ono walkę, A  walką tylko można było 
wydobyć z ludzi prawdę.

Pani W esten podniosła się pierwsza
—  K iedy będę m ogła odzyskać mój tapczan? Rozumie pan, to 

w ielka niewygoda... potrzebny mi jest bardzo...

—  Postaram y się me przetrzym ywać go nad potrzebę —  komi­
sarz Pietraszek pokrył chrząknięciem  uśmiech. Ta  kobieta nie miała 
nerwów. Podziw ia ł ją.

Patrzała  przen chwilę, jakby jeszcze coś chciała powiedzieć 
w reszcie w  nrlozeniu skinęła głową. Kom isarz Pietraszek z ukło­
nom w yco fa ł się do przedpokoju.

*  • *

Pan K abkst Jałk iew icz szedł wolno drobnemi kroczkami, w sp ie ­
rając się na lasce. Na jego  szerokich ustach leżał łagodny dobro­
tliw y  uśmiech, harm onizujący r  rumianą czerstwy twarzą i białe-

mi włosami. wystającem i z pod zniszczonego melonika. Oczy bla­
do - niebieskie patrzy ły  z radosnem zadowoleniem  na domy, drze­
wa ! m ija jących  go ludzi. Jesienne słońce cieszyło go i rozgrze­
wało. Czuł w  sobie beztroską radość bytowania, janą poznać można 
tylko na schyłku życia, gdy się ju ż nic nie zamierza- na nic me 
czeka, a każdy dzień przeżyty je s t nieoczekiwanym darem ! Przed 
bramą domu przystanął i uprzejm ie uchylił melonika.

—  Dzień debry pannie M a gd z i!
—  Dzień dobry, panie sędzio, ju ż ze spaceru?
—  A  co tam w  biurze s łych ać7
—  Ech, b iuro! nudna buda!— M agda popraw iła ciemne, w ;jące 

się włosy, wym ykające się spod zsuniętego na bok beretu. —  A le  
wczoraj byłam na takim ciekawym  film  i' ! —  P iw ne je j  oczy za ­
b łysły żywo. —  Był tam taki detektyw, który wszystkich posądzo­
nych o zbrodnię posadzi* do gry w  pokera j okazało się, że ten co 
się najw ięcej hazardował, był zbrodniarzem... A  pan nie chodzi 
n igdy do kina? —  W eszli w łaśnie w  podwórze.

—  Oczy mi się ju ż męczą —  pokiwał głową staruszek a zresztą, 
czy to, co się codzień w idzi naokoło, nie ciekawsze?

—  Ech, co to ciekawego. Ot naprzyklad nasza kamienica, oika 
wielka, p czy to się w  nie i co star.ie, coś nadzwyczajnego?...

Pan Jałkiew icz uśmiecnał się pobłażliw ie.
—  C ie law ych  rzeczy, to my proszę pani nie w idzim y. M ijam y 

luazi, co się uśmiechają, mówią, ruszają, a co w  ich sprcach, co aa 
dme my śli się m ieści, któż wie., któż w ie . Ja tak sobie lubię na 
ludzi patrzeć i zgadywać..

—  Ba —  wydęła usta Magdz:a —  ja  sobie też nieraz, jeszcze 
dzieckiem, wyobrażałam  różne dziwne h istorje o spotykanych lu­
dziach, ale zawsze się potem okazało, że to nieprawda...

Pożegnała pana Jałk iew icza przed drzw iam i jego  mieszkania 
i pobiegła prędko na górę. O tworzyła je j mała tłusia Józia roz- 
czerwieniona i przejęta.

—  Oj panienko! co się tu d zie je ! To  panienka nic nie w ie?
—  Cóż się stało?

(D . c n.)
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